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Do włościan, rzemieślni­
ków i mieszczan.
Chłop, .robotnik i mieszcza-  

niu z Górnego Śląska w yciągają  
spracowane dłonie do matki Oj­
czyzn y , oczy  i serce zwrócone  
mają ku Stolicy , a z piersi ich 
w yd eb yw * aię okrzyk  bólu, ty- 
rauji w ielow iekow ej tak pięknie, 
a moeno uosobiony w wierszu  
poetki naszej, nieodżałowanej pa- 
mrąei Marji Konopniekiaj: „nie 
rzucim ziemi skąd nasz ródu.

T a k  jest! Chłop, robotnik i 
m ieszczanin z Górnego Śląska  
nie rzuci i nie zaprzspaści ziemi 
przodków, na którą czyhają  
skrwaw ione pazury buty pru­
skiej. —  Górnoślązacy nia odda­
dzą, to fakt! A le  czy  m y m oże­
m y brasi uaszyeh zostaw ić i nie

podać im ręki w chwili decydu­
jącej: „być albo nie być , z nimi 
lub bez nich?“

Nie! nie Polakiem zwać się  
winien ten, który w biedzie nie 
przyjdzie bratu z wydatną po­
mocą. T e  też włościanie, rze- 
m isślu icy  i mieszczanie powiatu 
R adom sksw skiego, nie bądźmy  
gorsi od braci naszych z innych  
powiatów. — Szczodrze i szcze ­
rze rzućmy daninę, ten św ię ty  
obowiązek uczciw ych patrjotów, 
k tórzy  krwią własną zagw aran­
towali granice jasnej R zeczypo­
spolitej, my zaś dzisiaj szczęśli­
wi, utrzym ać powinniśmy w na­
szych  rękach rdzennie i prawnie  
przynależną Polsce  ziemię. A  więe  
do ezyuu, rąezo składajcie w 
Redakcji naszej na plebiscyt.

Wyjazd N ac ze ln eg o  W o d z a  do 
s tol icy F ranc j i  Pa ry ża ,  to now a  kar t a 
w dz i e j ach  rozwoju  Ja sne j  R z e c z y p o ­
spoli tej  Polski .  —  N ar ó d  jak j e den  
mąż,  św ia d o m  roli  jaką  mia ł  od eg ra ć  
i ode gr a ł  nasz Wód z  N ac ze ln y  z 
p rze ds tawic ie l ami  F rancj i ,  j ed n og ło śn ie  
bez szemra l i  i za p r ze c ze ń  s t an ą ł  no 
s t a now isk u  ambicj i  na ro d o w ej ,  p r z e ­
k reśl a jąc ,  j akoby  j e d n e m  c ięc iem p ió ­
ra dz iennika rsk iego ,  swary  w e w n ę t rz n e  
i ce la  p rasa  nie tylko S tol icy,al e wszy ­
stkich z i em  polskich,  że gna ła  wo d za  
s t a rop o l sk i em :  , S zc z ę ś ć  Ci B o ż e * . —  
Tak!  w opinj i  p rasy  E uro pe j sk ie j  z d a ­
l iśmy egzamin ,  że  tak,  jak p o d cz as  in­
wazj i  bol szewickiej  by l i śmy  wszyscy 
so b i e  b r aćmi ,  tok s a m o  w chwil i  d z i e ­
jowej ,  umie l i ś my  s ię  skup ić  i zdo b yć  
na so l i da rn o ść  na ro do w ą .

Dzisiaj  Nacze ln ik P ań s t w o  do  
S tol i cy  już powróc ił .  —  R e z u l t a t e m  
zaś  pob y tu  Nacze ln ika  w P a r y ż u — to 
węze ł  zawiązany  na  zaws ze  p om ię dzy  
P o l s ką  •  F ra nc ją ,  k tó r a  po p rze z  us ta  
sw eg o  P r e z y d e n ta  Mil l eranda,  bez 
og ródek ,  ze  sz cze rośc ią ,  iście s ł o w ia ń­
ską,  wi t a j ąc  i żegna jąc  W o dz a  n a s z e ­
go p rzemówi ła :  „ i e  F ra n c j a  tylko z 
Pol ską ,  a Po l sko  tylko z F ra nc ją  d o ­
piąć  m o g ą  i do p n ą  ce lu ,  poko jowego ,  
a d e m o k r a ty c z n e g o  ro zw oju  b r a tn ich  
dla  s i ebie  ob u  na rodów.*

Stanisław  Lechowski.

Szkoły  Zawodowe.
Dość często słyszymy głosy, 

nawołajq«e do zakładania szkół
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z a w o d o w y c h  i s ł u s z n i e ,  gd yż  n a m  
b a r d z o  dz iś  p o t r z e b o  sp e c j a l i s t ó w  
w k o ź d y m  f a c h a .  P a r t a c z y ,  ludz i  
do  . w s z y s t k i e g o " ,  m a m y  dosyć ,  l ecz 
r o z u m i e  ka żd y ,  że  oni  s ą  n a s z ą  
p la gą ,  bo c h o ć  t a n i o  się g o d z ą ,  a le  
d r o g o  k o s z t u j ą .  Dziś  n ic  m o ż e m y  
p o p r z e s t a ć  n a  tych  w i a d o m o ś c i a c h ,  
k t ó r e  to p r z e c h o d z ą  z o jc a  n a  sy­
n a  i nic l i c z ą  s ię  w ca le  z  p o s t ę ­
p e m ,  bo  w te n  s p o s ó b  nigdy  nie 
p o s u n ę l i b y ś m y  s ię  n a p r z ó d .  N a m  
p o t r z e b a  dz iś  ludzi ,  k t ó r z y b y  byli 
o b e z n a n i  z  n a j n o w s z e m i  z d o b y c z a ­
mi  w iedzy  i t e chn ik i ,  oby śm y  m o ­
gli d o r ó w n a ć  in ny m  ku l t u ra ln y m  
n a r o d o m ,  a je ż e l i  s ię  da,  to  i s t a ­
n ą ć  wyżej .  i

Z d a j e  s ię  n i e j e d n e m u  n a  wsi,  
ż c  n ic  p r o s t s z e g o ,  j a k  p r z e j ą ć  po  
o j c u  g o s p o d a r k ę  1 w s z y s t k o  po d a ­
w n e m u  p r o w a d z i ć ,  a t y m c z a s e m ,  
aby g o s p o d a r z y ć  d o b r z e ,  t r z e b a  
wie lk ie j  z n a j o m o ś c i  rz eczy ,  t r z e b a  
wie le  s ię  ucz y ć  i w c ią ż  b a d a ć .  J e s t  
to  r z e c z ą  z n a n ą ,  źe  g o s p o d a r s t w a  
w ł o ś c i a ń s k i e  s ą  p r z e c i ę t n i e  o 20*/« 
m n ie j  w y d a j n e  od  d w o r s k i c h .  D l a ­
c z e g o ?  O d p o w i e d ź  ł a tw a :  z r o b i ć  w 
z iemi ,  a z r o b i ć ,  to w ie lk a  r ó ż n i c a .  
Na  z i e m i a c h  d w o r s k i c h  g o s p o d a r z ą  
ludz ie ,  k t ó r z y  kończyl i  sz koł y  r o l ­
n icze,  k t ó r z y  w c i ą ż  c z y t a j ą  o ro l n i ­
c twie,  k t ó r z y  z j e ż d ż a j ą  s ię  i r a d z ą ,  
j a k  g o s p o d a r z y ć .  T ą  d r o g ą  m u s z ą  
i ść  i d r o b n i  ro ln i c y ,  m u s z ą  s t a ć  s ię  
f a c h o w y m i  ro l n i k a m i .  Kiedy,  j a k  k ie ­
dy, a l e  dziś  o  te rn t r z e b a  g ł o ś n o  
mó w ić .  Dziś t w o r z y  s ię  d u ż o  n o ­
wych d r o b n y c h  g o s p o d a r s t w ,  więc 
by łaby  k l ę s k ą  d la  k r a j ą ,  gdyby te 
g o s p o d a r s t w a  n ie  s t a w a ł y  się c o r a z  
w i ę c e j  w y d a j n e m i .  Nic t y lk o  w tym 
r o k u ,  a le  g ło d o w a l i b y śm y  c iągle  i 
m u s i e l i b y ś m y  w c i ą ż  w y c z e k iw a ć ,  
czy  n ie  idz ie  do n a s  a m e r y k a ń s k a  
a l b o  r u m u ń s k o  m ą k o ,  gdyż  swoj e j  
z a  m a ł o  —  byl iby śmy  w i e c z n y m i  
d z i a d a m i .  K s z t a ł e l ć  s ię  z a t e m  t r z e ­
ba.  R o l n i k  po w in ie n  p r z e j ś ć  s z k o ł ę  
ro ln ic z ą ,  bo w p r z e c i w n y m  r a z i e  
będz ie  p a r t a c z e m .  D o t y c h c z a s  s z k ó ł  
n a m  b r a k o w a ł o ,  gdyż  r z ą d  r o s y j s k i  
c e l o w o  t r z y m a ł  ładzi  w c ie m noc ie ,  
k i e r u j ą c  s ię  z a s a d ą ,  ż e  g łup i mi  ł a ­
twie j  r z ą d z i ć .  J a k  n a  tej  z a s a d z i e  
wyszed ł ,  to  m o ż n a  o b e c n i e  z o b a ­
czyć  w Ros j i .  P o  d a w n y c h  r z ą d c a c h  
oni  ś lo d a ,  o n o  ich  m ie j s c u  p r z e d ­

s t a w i c i e l e  „ n a r o d u  w y b r a n e g o " :  
L e j b o  M o r d k o  B r o n s z t a j n  (T ro ck i j ) ,  
Sr u l  R o z e n f e l d  (K am ien iew) ,  C h a i m  
N o c h a m k c s  (St ick łow) ,  Icko  G o m c r  
(S u c h a n ó w ) ,  A o s z k o  K r o c h m a l  (Z a -  
go rsk i j ) ,  B c r k »  J o f f e  ( B o g d a n o w )  
i t. d.

G d y ś m y  o t r z y m a l i  t r o c h ę  s w o ­
body,  p o m i m o  c i ę ż k ic h  w a r u n k ó w ,  
z a c z ę l i ś m y  n a  gwa ł t  myś leć  o s z k o l ­
n ic twie  h  gdy s t a l i ś m y  s ię  g o s p o ­
d a r z a m i  u s ieb ie ,  to  wtedy ,  j a k  
g rz y b y  po d e s z e z a ,  z a c z ę ły  m n o ż y ć  
s ię  o c h r o n k i ,  s z k o ł y  p o w s z e c h n e  i 
ś r e d n i e ,  o tu  i o w d z ie  z a ł o ż o n o  t e ż  
s z k o ł y  ro ln i c z e .  Z d a w a ł o  s ię ,  że  
gdy  t a k a  s z k o ł a  p o w s t a n i e  w p o ­
wiec ie ,  to  w tej  chwi li  b ę d z ie  p r z e ­
p e ł n i o n ą ,  bo  c óż  to z n a c z y  je d n o  
s z k o ł o  n a  ca ły  p o w i a t ?  T y m c z a ­
s e m  te szko ły ,  p r z e b o j e m  niekiedy 
u r z ą d z o n e  p r z e z  ludzi  p a t r z ą c y c h  
w p r z y s z ł o ś ć ,  w c a l e  n ie  s ą  p r z e p e ł ­
n i o n e  i ś w i e c ą  p u s t k a m i .  P o c o  d a ­
leko  s z u k a ć ?  W n a s z y m  po wiec ie  
z a ł o ż o n o  z  w ie lk im  t r u d e m  s z k o ł ę  
r o l n i c z ą  w D o b ry sz y cach ;  s p r o w a ­
d z o n o  do  niej  n a  n a u c z y c i e l i  ludz i  
f a c h o w y c h ,  z n a j ą c y c h  s ię w y b o r n i e  
na  ro ln ic tw ie ,  c h o w i e  i n w e n t a r z a ,  
og r o d n i c t w i e ,  w a r z y w n i c t w i e  i 
p s z c z c l n i ę t w i e ,  a z a t e m  n ic  wi ęce j  
do  ż y c z e n ia .  Tak ,  w s z y s t k o  t a m  jes t  
tylko. . .  u c z n i  n i em o ,  bo  p r z e c i e ż  li­
c z b a  5, g dz ie  m o ż e  być 60, j e s t  
ś m i e s z n i e  m a ł ą .  Dobrys zyc e  w y s a ­
dz iły s ię  n a  3 uc zni  p r z y c h o d n i c h ,  
a cały p o w i a t  a ż  n a  2, k t ó r z y  m i e ­
s z k a j ą  w g m a c h u  s z k o l n y m  J a k a  
teg o  p r z y c z y n a ?  Z a c o f a n ie .  C h y b a  
nie s to i  n a  p r z e s z k o d z i e  o p ł a t a  r o ­
c z n a  w s u m i e  1500 mk. ,  bo w y s t a r ­
czy na  to  s p r z e d a ć  2 k o r c e  k a r t o ­
fli; ch y b a  nie o d s t r a s z a  d o s t a r c z e ­
nie r a t a m i  pe wn ej  i lości  p r o d a k t ó w ,  
b o  t o  s a m o ,  o n a w e t  więcej ,  z j e  sy-  
n a l e k  w d o m u .  Wiem d o b r z e ,  źe 
t e n  i ó w  b ę d z ie  się s k a r ż y ł  n a  b r a k  
r ą k  do  r o b o t y , n a  p o b ó r  w o j s k o w y  
i t. d., l e c z  d la  c h c ą c e g o  wsz y s t k o  
j e s t  m o ż l i w e .

J e s z c z e  n a j c h ę t n i e j  o d d a j e  g o ­
s p o d a r z  s w e g o  s y n k a  do g i m n a ­
z ju m ,  gdyż  m o ż e  wyjść  n a  ks ię dza ,  
d o k t o r a ,  a d w o k a t a  lub u r z ę d n i k a .  
Nic m a m  n ic  p r z e c i w k o  te m u ,  a 
n a w e t  t r z e b a  p o c h w a l i ć  tę  c h ę ć  
k s z t a ł c e n i a  się,  gd yż  z  p o d  s ł o m i a ­
n e j  s t r z e c h y  w y c h o d z ą  c z ę s t o  n a j ­

p o ż y t e c z n i e j s i  d la  k r a j u  ladz ie ,  j e ­
d n a k  z  z a s t r z e ż e n i e m ,  aby  d o  s z k o ­
ły ś r e d n ie j  szl i  c h ło p c y  n a p r a w d ę  
zdolni  i pi lni ,  aby  ko ń c z y l i  c a ł e  8 
k las ,  a nie  p o p r z e s t a w a l i  n a  4, bo  
w ten  s p o s ó b  p o w i ę k s z a  s ię  l i c zba  
ludz i  r o z p r ę ż o n y c h ,  k t ó r z y  p o tem  
nie n a d a j ą  s ię  a n i  do  ro b o ty  n a  r o ­
li, an i  n a  ż a d n e  o d p o w i e d z i a l n e  
s t a n o w i s k o .  B a r d z o  c z ę s t o  w gi­
m n a z j a c h  m o ż n a  s t w i e r d z i ć ,  ź e  w 
k l a s a c h  n i ż s z y c h  j e s t  po  120 uczni ,  
a w o s t a t n i c h  po  12, wi ęc  w ten  
s p o s ó b  z a w s z e  n a m  bę dz i e  b r a k  l u ­
dz i  n a p r a w d ę  i n t e l i g e n t n y c h .  Niech  
też  g o s p o d a r z e  wie j scy  z m i e n i ą  
s w o j e  z a p a t r y w a n i e  n a  p r a c ę  u m y ­
s ł o w ą ,  gdyż  c z ę s t o  m o ż n a  s ł y sz e ć  
z d a n i e ,  źe  p r a c o  p r z y  s t o l i k u  jest  
l ekką ,  o p r a c a  w p o lu  c ię ż k ą .  T y m ­
c z a s e m  ci p r aw dz iw i  in te l i genc i  
p r a c u j ą  u m y s ł o w o  n ie  po 8, l ecz  
n a j c z ę ś c i e j  po  l ó  g o d z i n  i p r ę d z e j  
s t a r g a j ą  s w o j e  n e r w y  i w y c z e r p i ą  
siły,  n iż  ci, k t ó r z y  p r a c u j ą  f izy­
czn ie ,  a n a d t o  n i e r a z  j e s z c z e  g ł o ­
d e m  ha nd lu ją .

Gdyby r o ln i c y  wzięl i  to w s z y ­
s tk o  pod  awa,gę ,  to  s z k o ł y  r o l n i ­
c ze  byłyby p r z e p e ł n i o n e  i j e dne j  
szkoły  n a  p o w i a t  byłoby z a m a ł o .  
D o t y c h c z a s  m a m y  w p ow ie c ie  s z k o ­
łę  r o l n i c z ą  dla c h ł o p c ó w ,  a p o w i n ­
n a  j a k  n a jp r ę d z ę j  p o w s t a ć  s z k o ł a  
g o s p o d a r c z a  d la  d z i e w c z ą t ,  bo im 
t a k ż e  p o t r z e b a  oświa t y  i w c a le  nie 
m n ie j s ze j .  S ą  w po b l i żu  R a d o m s k a  
o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  do  z a ł o ż e n i a  
tak ie j  s z k o ł y  i n a d  tern też  p o w i ­
n ie n  s ię  z a s t a n o w i ć  S e j m i k  P o w i a ­
towy, k tóry ,  u r z ą d z a j ą c  s z k o ł ę  w 
D o b r y s z y c a c h ,  p o k a z a ł  zd ro w y  zmysł .  
G o s p o d a r z e ,  k t ó r z y  t a m  z a s i a d a j ą ,  
w iedzą  d o b r z e ,  że  co  c h ł o p  p r z y ­
wiez ie  furą,  to n i e z a r a d n a  k o b i e t a -  
go sp o d y n i  wynies ie  f a r t u c h e m .

D opi ero  wtedy,  gdy  w powiec ie  
n a s z y m  b ę d ą  ta k ie  d w ie  s zko ły ,  i 
to  p r z e p e ł n i o n e ,  —  c o fn ę  z p r z y j e ­
m n o ś c i ą  s w ó j  z a r z u t  o z a c o f a n i a  
n a s z y c h  g o s p o d a r z y .  J e d n a k  nie 
ty lk o  g o s p o d a r z  w ie j sk i  j e s t  z a c o ­
fany,  — to s a m o  m o ż n a  p ow ie dz ie ć  
i o k im  innym,  l ecz  o t e m  n a  d r u ­
gi r a z .

R. K.
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Zmiana Konstytucji m oże być uchw a­
lona tylko w obecności conajmniej po­
łowy ustawowej liczby posłów, wzglę­
dnie Członków Senatu , większością 2/3 
głosów. Co lat 25, pierwszy raz w lat 
10 po uchwaleniu  niniejszej Konstytu­
cji, ma być ustawa konstytucyjna pod­
dana rewizji zwyczajną większością 
Sejm u i Senatu ,  połączonych w tym 
celu w Zgrom adzenie  Narodowe. —  
N akoniec uchwalono piękny wstęp do 
Konstytucji, rozpoczynający się od 
słów: „W Imię Boga W szechm ogące­
go*, powołujący się na wiekopomną 
Konstytucję Trzsc iago  M a ja .—  Po u- 
kończeniu głosowań nad konstytucją 
w drugiem czytaniu m arszałek  T rąm p- 
czyński wyraził się, że „dokonaliśmy 
wielkiego dzieła*, a wówczas lewica, 
która często m a na ustach .p o s tęp  i 
cywilizację now oczesną*, dała  upust 
swej dzikiej naturze, gdyż odpowie­
działa wyciem, biciem w pulpity i po­
sadzkę. Trzecie  i osta tn ie  czytanie 
Konstytucji odbędzie  się w pierwszej 
połowie marca.

W iadomości polityczne.
N aczeln ik  P aństw a powrócił z

podróży do Paryża , gdzie był w spa­
niale i serdecznie  witany, a jak sam  
oświadczył korespondentow i „Kurjera 
Warszawskiego*, wrażenia z upłynio-

nych dni pobytu przeszły wszelkie jego 
oczekiwania i że spotkał się tam  
wszędzie z całkowitem zrozum ieniem  
naszego położenia i naszych dążeń na­
rodowych, oraz z zupełnem  do Pplski 
zaufaniem . Z okazji podróży N aczel­
nika Państw a rząd francuski i polski 
za w spólnem  porozum ieniem  uchwali­
ły następującą  deklarację: Rządy F ran­
cji i Polski, w jednym stopniu  dbając 
o utrwalenie swego bezpieczeństwa, 
jak również pokoju Europy, ponownie 
uznały wspólność interesów, łączących 
oba zaprzyjaźnione kraje, przyczem 
zgodne są w stw ierdzaniu woli skoor­
dynowania swych wysiłków, a w tym 
celu  utrzymania najściślejszego kon­
taktu dla obrony swych najważniej­
szych interesów. — P rezyden t  mini­
strów Briand, przyjmując a m b asad o ­
rów Wielkiej Brytanji, Włoch, J a p o -  
nji i S tanówZjednoczonych, zakom uni­
kował im powyższą deklarację. — Mi­
nistrowie Sap ieha  i Sosnkowski po ­
zostali jeszcze w Paryżu dla szczegó­
łowego omówienia ważnych spraw.

N iem cy podnoszą wielki krzyk 
oburzenia  przeciwko uchwałom konfe­
rencji paryskiej o rozbrojeniu i od­
szkodowaniu i oświadczają, że w arun­
ki są „nie de  przyjęcia*. P a r t je  p r a ­
wicy i rządew e twierdzą, że nie znaj­
dzie się taki rząd  niemiecki, któryby 
przyjął te warunki. —  Gdyby jednak

Z SEJ MU.
Zakończyło się głosowanie nad 

Konstytucją w drugiem czytaniu. Na- 
ogół trzeba powiedzieć, że zdrowe za­
sady wzięły górę. A więc, prezydenta  
wybierają na lat s iedem  abso lu tną  
większością głosów Sejm  i Senat, po ­
łączone w Zgrom adzenie  narodowe, co 
uchwalono 185 głosami przeciw 155. 
Wielkie zainteresowanie wywołała po­
prawka Chrzęść. Demokracji, aby p re ­
zydentem  był „Polak i Katolik" i u- 
chwalono ją 189 głosami przeziw 134. 
Bardzo sporną była sprawa rozdziału 
funkcji prezydenta  cywilnych od woj­
skowych, otóż 172 głosami przeciw 
171 uchwalono, że  prezydent nie m o­
że sprawować w czasie wojny naczel­
nego dowództwa. — Dalej K onstytucja  
przyznaje wolność wyznania każdemu 
obywatelowi, a o religji rzym sko-kato­
lickiej wyraża się, że zajm uje ona w 
państwie „naczelne stanowisko*. S to ­
sunek Państw a do Kościoła będzie  
prawnie określony na podstawie po­
rozumienia ze Stolicą Apostolską. — 
W zakresie szkoły pow szechnej nauka 
jest obowiązująca dla wszystkich. N a­
uka religji w szkołach jest  obowiązko­
wą. Każdy obywatel ma prawo kształ­
cenia i wychowania swoich dzieci w 
szkole powszechnej przez nauczycieli 
tego sam ego co dzieci wyznania —-

Boje i b a s u  l M .  p. p.
(dalszy ciąg)

Bolszewicy, pom im o wielkich stra t  
coraz nowe masy w bój wprowadzają 
i podejm ują gwałtownie ataki i kontr­
ataki. Wielka z ich s trony p r z e w a g a  
liczebna sprawiała, iż o godz. 15-ej 
zajmują wieś Borkowo i zm uszają  do 
cofania się pułk 1-szy. Kompanja 2-ga 
naszego baonu  odchodzi za młyn ku 
Woli Adamowej. Zbyt drogo opłaciła 
swe męstwo i nieugiętość, wielu d ru ­
hów ubyło z jej szeregów, oddając  
na polu chwały swe m łode życie, wie­
lu też odniosło lżejsze lub cięższe ra- 
ny. Sytuacja  bardzo  poważna, nawet 
groźna, więc też ranni zostają z Za- 
wad wywiezieni. Zostają  tu tylko ppr. 
Wysocki i Żebrowski i p lutonowy Z a­
niewski ze SWym i ludźmi i prażą a ta ­
kującego nieprzyjaciela ogniem  kulo- 
mi#towym. Bolszewicy zdołali już w e­
drzeć się do skraju wioski, gdzie s ta ­

ły jeszcze 2 nasze furmanki z am u ­
nicją i kulom iotam i. Dzielni podporu­
cznicy z taką braw urą uderzają na nich 
1 sieką maszynkami, że bolszewicy w 
popłochu z zajętego już skrawka wio­
ski uciekają. Dzięki tem u wycofuje się 
planowo baon 3-ci i nasze furmanki. 
Kapitan Stankiewicz, powtórzywszy roz­
kaz d-cy pułku i - m u  baonowi, wraca 
do komp. 4-ej. I cóż zastaje?... Prócz 
wielu rannych, poległ śmiercią b o h a ­
tera porucz.Seyk i wielu innych dziel­
nych żołnierzyków. Pozbawiona do ­
wódcy kom panja , s to jąc  w huragano­
wym ogniu 3-ch nieprzyjacielskich ba- 
teryj, broni powierzonego jej odcinka 
do ostatn iego tchu, do ostatniej kropli 
krwi i czeka rozkazu. W tem jeden z 
żołnierzy spostrzega dow ódcę baonu, 
widzi w nim w tej strasznej chwili je ­
dyny ratunek, jedyną nadzieję i pe ł­
nym ufności głosem krzyczy: „Chłopcy, 
pan Kapitan z nami, słuchajcie go, on 
nas wyprowadzi!" I nie zawiódł się —

dowódca zbiera kom panję i wyprowa­
dza do Józefowa. Przybywa tu także 
komp. 1-sza i rozkaz, dowódcy pułku, 
by baon zanocował we W ronach. Baon 
przybywa tu o godz. 23-ej dokąd śc ią ­
ga się pojedynczo i kompanja 2-ga,

Tylko część komp. 3-ej pozostaje 
jeszcze na pozycji na zachód od Woli 
Adamowej. Po 60-cio kilometrowym 
marszu, pa 12-tu godzinnym wielce 
gorącym i krwawyi^ boju nadchodzi 
czas wypoczynku. Nawet kuchnia, któ­
ra teraz dopiero nadciągnęła, pomimo 
dwudniowej głodówki na nikim nie ro­
bi wrażenia. Zarów no oficerowie, jak 
i szeregowi znużeni do asta tn ich  gra­
nic, zasypiają prawdziwie kamiennym 
snem.

Tak zakończył się dla naszego 
baonu 1-szy dzień boju, dzień krwa­
wego chrztu naszego ochotnika. W al­
czył o h , jak bohater, jeśli się cofał, 
to tylko na rozkaz, aż w podziw wpra­
wił swem  m ęstw em  dowódców.

Stanisław Bieda
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k t o  dba g bezpieczeńsft/o swojej gotowizno, 
k t o  chce zachować tajemnicę swoich M nszbw, 
k t o  chce mieć laiwoćć podjęcia gotdwhi kaidej chwili i na 

całym obszarze Paiistwa, 
t e n  niech otworzę sobie konto czekowe lob oszczędnościowe

w Pstiloiej Kasie M\Mw larsiavie
ktirej wkłady łącznie z depozętomi przekroczyły jot somę

4 niLJflROÓW nfiREK.
izczegdlowęch Intonacji odzieli kaidę orzęd pncztowę oraz 

lęrekcja F. 1 . 0. w Warszawie.
(Korespondencji z P. I. 0. jest wolni id wpłaty pocztmj.)

z w ojny św iatowej N iem cy wyszli zwy- 
cięscami, to warunki podyktowane 
zwyciężonej koa lic ji byłyby bez parów- 
nania cięższe. W czasach pomyślnych 
dla N iem iec wpłynęło do rządu poda­
nie sześciu potężnych zw iązków go­
spodarczych n iem ieckich, które  żądały: 
przyłączenia całej B e lg ji, F rancji pó ł­
nocnej, L itw y , K urland ji i znacznej 
części Polski, a ówczesny m in is ter 
H e lffe rich  ośw iadczył w parlam encie 
w r. 1915, że n ieprzyjacie l musi za­
p łacić wszystkie szkody, a w r. 1917 
N iem cy m arzyły o ściągnięciu dla sie­
bie 200 m ilja rdów  kontrybuc ji w z ło ­
cie, a dla swoich so juszników  150 
m ilja rdów , która to suma do końca 
wojny, licząc proporcjona lni#, w zrosła ­
by do 500 m ilja rdów . Tak w yglądało­
by w skutkach zwycięstwo niem ieckie.

Na Górnym Śląsku kom isja m ię­
dzysojusznicza wciąż wykrywa n iem iec­
kie składy b ron i i uplanowany spisek 
przeciw  Polsce. N iem cy w sprawie 
Śląska szerzą w ielką agitację daleko 
poza granicam i, czego skutki dają się 
odczuwać. W jednem z pism w łoskich 
ukazała się korespondecja, wykazująca 
że przyłączenie Górnego Śląska do 
Polski, to klęska dla katolicyzm u. Ze 
strony polskiej przygotowano na to 
gruntowną odpowiedź, lecz pisma nie 
chcą zamieścić. Rząd nasz wraz z ca­
łym narodem muszą wytężyć wielką

czujność.
B iskup i nasi reprezentowani 

przez posła arcybiskupa Teodorow icza 
i księcia - biskupa Sapiehę po trzy ty ­
godniowym  pobycie w Rzymie, gdzie 
we w łaściwem  św ietle  i z pom yślnym  
skutkiem  przedstaw ili sprawy Górnego 
Śląska i sprostowali w iadomość nasze­
go B iura  propagandy zagranicznej, ja ­
koby Polska zrywała z Watykanem 
(dążenia socja listów ), przybyli do Pa­
ryż*, aby wejść w łączność z Francją 
kato licką i podziękować je j za dow o­
dy sym patji. Wszędzie spotkali się z 
jak najserdeczniajszem przyjęciem . Za­
pewnili robotn ikom  polskim  opiekę 
m aterja lną i re lig ijną . Pom iędzy inn *- 
m i byli przyjęci przez »Poincarć’go b. 
prezydenta, i M illeranda, obecnego 
prezydenta Rzeczypospolite j francus­
kiej- —  W dalszej podróży odwiedzą 
kardynała M erc ió r’a, prymasa b e lg ij­
skiego, gorącego patrjo tę , w ie ik ieg* 
uczonego i niezwykłego przyjacie la 
Polski. .

Rumunji podobno zgodziła się 
rozpocząć rokowania z Rosją, jako 
m iejsce obrad wskazują Rewel.

Z OKOLICY.
Z Brzeźnicy.

Sąd pokoju. Przerwa obiadowa. 
Nasi ławnicy pp.: Józef ^ZnwadzkiJ

Jan Kuśm ierski, jak zwykle, udają się 
do karczmy, a z n im i jeden ze skar­
żących, którego sprawa została od ło ­
żoną. W karczm ie nasi ław n icy nie 
próżnują, to też wkrótce zaczyna się 
szczera rozmowa. -„S praw a  nie po­
w inna być odkładana, m ówi jeden 
z n ich, j *  się znam na tycb rzeczach.* 
„Tok, tok... rac ja ,*. -Skarżący, k tó ry 
już drugi raz umowy z urzędem gm i­
nnym nie dotrzym uje, wie, że trzeba 
kuć żelazo pók i gorące, ażeby zaś 
dłużej było gorące w ięc trzeba do ło ­
żyć węgla, a w tym  wypadku podlać. 
Tak się też dzieje. P iją  nasi ław nicy, 
a w swej nieskalanej spraw iedliwości 
obiecują skarżącemu, że postarają się 
przeciwną stronę wsadzić do kozy.„Ja  
już dawno mam na nich chrapkę* 
-m ów i wybraniec gm iny. A le trzeba 
iść do obowiązku, jak przystało na 
solidnych ludzi. Przy pożegnaniu po­
dają sobie ręce, że wszystko będzie 
dobrze, że będą pamiętać. W dobrym  
huneorze idą nasi ław nicy wymierzać 
dalej sprawiedliwość. Sąd i karczma, 
karczma i sąd— tak w Brzeźnicy.

5 .
Z Gidei.

We w torek dn. 8 b. m. odbył 
się tu wiec, na k tó rym  przem aw iał 
poseł Szyszkowski i członkow ie S tro n ­
nictwa Nar. Z jed. Ludowego.— Po wy- 
czerpującem sprawozdaniu z prac Se j­
mowych i stanowisku, jak ie  zaję ło 
S tronn ictw o w sprawach: wojska, re­
fo rm y agrarnej i Senatu, przystąpiono 
do zb ió rk i na p lebiscyt. —  Posypały 
się szczodrze ofiary! W łościanin nasz 
zdaje zwolna, ale sumiennie egzamin, 
źe ni« jest obcy ogólnej sprawie.

Po zbiórce przystąpiono do za­
wiązania Kola Nar. Z jed. Ludowego i 
wybrano czasowy skład prezydjum. — 
Do zarządu weszli: pp. Basiński, Bar­
tn ik , Śm ig ie lski, Szyda i Ciupa.

O rganizacji składamy z głębi 
„Szczęść Boże" szczęsnej narodow i 
oddanej sprawie! Lech.

Z Dobryszyc.
Zaciekawiony o tw arciem  Szkoły 

R oln iczej, o k tó re j poświęceniu czyta­
łem  w „Gazecie R adom skowskie j*,uda­
łem  się na m iejsce, aby przyjrzeć się 
nowej placówce. K ie row nik szkoły, 
pierwszorzędny agronom, p. Kuphal 
służy m i chętnie in form acjam i. Obec­
ny budynek szkolny będzie w przy­
szłości przeznaczony na m ieszkania dla
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nauczycieli, a szkoła będzie m ia ła bar­
dzo wygodny lokal w przerobione] na 
ten cel gorzelni. Kom in, k tó ry  zdaleka 
wskazuje, gdzie się m iała wyrabiać ,po - 
cieszycielka sm utnych", pozostanie na­
dal, gdyż może być wyzyskany do in ­
nych celów. Uczniowie pow inni tu m ieć 
wzór, jak wygląda uprzem ysłow ione 
gospodarstwo. Przy szkole jest duży 
ogród, przyprowadzany obecnie do po­
rządku— to już specjalność p. Styki, 
k tó ry  mało mówi, ale, w idać, że dużo 
robi. Za ogrodem przygotowane są do­
ły  pod nowe drzewka, dalej m iejsce 
na warzywa, tu znowu będzie szkółka, 
tam zaś w przyszłości agronom  poka­
że, jak trzeba uprawiać pole. D ow ia- 
duję się też, że Se jm ik czyni starania, 
aby zatrzymać odpow iedni obszar pod 
pólka doświadczalne.

W loka lu  szkoły każdy kącik jest 
wyzyskany, wszędzie czysto, a ściany 
przyozdobiono portretam i sławnych lu ­
dzi wszystkich stanów. Można mieć 
nadzieję, że Dobryszyce staną się p la ­
cówką, którą będzie się ch lu b ił cały 
powiat. Słuszne uznanie należy się ks. 
proboszczowi W itczakow i, k tó ry , nie 
zważając na sprzeciw nawet tych, k tó ­
rzy pow inn i by li tę sprawę popierać, 
pod ją ł i przeprow adził szczęśliwą myśl 
założenia tu szkoły; uznanie także nale­
ży s ię -S e jm ikow i Pow iatowem u, k tó ry 
prawdziw ie po obywatelsku całą rzecz 
potraktow a ł i, pom im o trudności, szko­
lę urządził.

Km
Upadek historycznego kościoła 

w Strzałkowie.
W odległości 4-ch w io rs t od Ra­

domska leży wieś S trza łków , była re ­
zydencja słynnege polskiego malarza 
Siem iradzkiego,gdzie ostatnie dni swe­
go życia dokończył.

W wiosce tej sto i ozdobnie m u­
rowany kościół, k tó ry  niestety, rok rę ­
cznie chy li się ku upadkowi.

Św iątynia ta ufundowana została 
przez Leonarda Roża-Strzałkowskiego 
w 1697 r., jakto  zaświadcza p rzyw ile j 
Kró la Zygmunta II go, zatw ierdzający 
fundację .P rzyw ile j ten m ieścił w sobie 
ciekawe zastrzeżenie, że patronam i 
kościoła mają być dwaj starsi i  god­
nością wyżsi członkow ie herbu .B ia ła  
róża ‘ w czerwonem polu, do nich też 
m ia ł należeć w ybór kandydata w cza­
sie wakującej prebendy. Uposażenie 
kościoła, jako parafjalnego, składało

sie stosownie da p rzyw ile ju  fundacyj­
nego ze wsi Strzałkowa, Szczepocic, 
Orzechowa oraz Orzechowskiego m ły­
na.

W 1765 r. biskup łuck i W ołło- 
w icz w izytu jąc kośció ł opatrzy ł go w 
bogate sprzęty, liczne aparaty, lecz 
rząd pruski całą posiadłość kościo ła  
zagarnął, W nętrze św iątyn i zdobią dwa 
w ie lk ich  rozm iarów  m alow id ła , przed­
stawiające fundatora, trzymającego w 
ręku m in ja tu rę  kościoła przez siebie 
zbudowanego. Piękne freski i inne 
m alow id ła  wymagałyby szczegółowego 
opisu, które po części są zniszczone, 
lub zupełnie wapnem zabielone.- 
W r. 1861 w łościanie strzałkowscy po­
czyn ili starania w celu utworzenia 
paraji, lecz w ys iłk i by ły  daremne, bo­
w iem  sprzaciw ia ły się temu miejscowe 
władze kościelne.

Obecnie ^kościół ten jest zam ­
knięty, nabożeństwa odbywają się ty l­
ko parę razy do roku. Św iątynia, ja k  
zaznaczyliśmy na wstępie chy li się co­
raz bardzie j ku upadkowi. Należałoby 
przeto zająć się energicznie h istorycz­
nym zabytkiem  i dołożyć wszelkich 
starań by doprowadzić dom Boży do 
pierwotnego stanu.

W łościanie S trza łkowa i sąsied­
nich wiosek pow inni ponownie poczy­
n ić  starania o utworzenie parafji, a 
spodziewać się należy, iż m iejscowe 
duchowieństwo chętnie poprze ich za­
m iary, zwłaszcza, iże kościo ły  dwa w 
Radomsku nie są w stanie pom ieścić 
części parafjan w  czasie n iedzielnych
nabożeństw.

(1 teki obserwatora.)
Przyp. Red. spodsiswamy się, iż p. 

inż. Kryński, właściciel majątku Strzałków, 
jako rzeczoznawca sztuk pięknych, zainte­
resuje się historyeznym zabytkiem, jak ró­
wnież MinlsterjumSztuki i Kultury w W ar­
szawie.

M I G A W K I .
W ubiegłą sobotę, staraniem  do­

wództwa 26 p. p iechoty w św ietlicy 
żo łn ierskie j tegoż pułku, urządzona zo­
stała w ieczornica z tańcami. Cel w znio­
sły (część na plebiscyt górnośląski, 
część zaś na cele ku ltu ra lno-ośw ia to ­
we pu łku) zgrom adził w um ajonej i 
zgrabnie „z  fasonem wojskowym * przy­
s tro jone j sali, m łodzież naszego m ia­
sta. Wśród zgrabnych oficerskich m un­
durków , uw ija ły  się zwiewnie, * e tery­

czne” radom skow ianki, a w gwarze i 
zabawie nie zauważyły przybysza ze 
S to licy, k tó ry  nie tańczył, ale patrząc 
się na rozbawionyah, tańczyło serce z 
radości, że wzniosły cel, zharm onizo­
wał się z tonam i poloneza, k tó rym  roz­
poczęto tańce. N ie mogłem i nie za­
mykam oczu na podobne, a zdrowe 
objawy naszego społeczeństwa, które 
umie powiązać pożyteczne z przyje­
mnym, a jako były wojskowy (a kto z 
nas nie był?) w pierwszej l in j i  wyra­
żam podziękowanie p. kapitanowi E i- 
ch lerow i, nie zapom inając o całym  skła­
dzie Kom itetu. W ojsko nasze jak za­
wsze prim uje  i trzym a fason!

Styx.

K R O N I K A .
Wielki post. Skończył się k ró ­

tk i, lecz wesoły karnawał. W ie lu  w 
tym  czasie dopięło upragnionego celu 
i zawarło zw iązki małżeńskie. W ubie­
głą środę rozpoczął się czas W ie lk ie ­
go Postu, czas ćwiczeń re lig ijnych , za­
stanowienia się nad sobą, rozpam ięty­
wania M ęki Pańskiej i pojednania z 
Bogiem. Cały ten okres, obchodzony 
na pam iątkę 40-dniowego postu C hry­
stusa Pana na puszczy, rozpoczął się 
piękną uroczystością popielcową. W 
św iątyniach naszych kapłani posypują 
głowy w iernych popiołem , wym awiając 
pełne znaczenia słowa: „pam ię ta j cz ło ­
w iecze, żeś jest prochem  i w proch 
się obróc isz".

Koncerty „Ukraińskiege T-wa  
Śpiewaczego, odbędą się w dn. 16 i 
17 b. m. w teatrze „K inem a" Recen­
zje pism  częstochowskich bardzo po­
chlebnie wyrażają się o odbytych tam 
koncertach tegoż zespołu, k tó ry  cie­
szył sie ogrom nem  powodzeniem, pu­
bliczność rozentuzjazm owana p rzy jm o­
wała chór i so listów  ow acyjn ie. P ię ­
kne a przysłow iowo znane u nas tę ­
skne m elodje ukraińskie będą się c ie ­
szyć tu ta j niezawodnem powodzeniem.

Związek Młynarzy Polskich, chcąc 
u ła tw ić nader ciężką sprawę zaapro- 
w idowania m iast, pod ją ł szeroką in i­
cjatywę wprowadzenia systemu pobie­
rania przez m łynarzy wynagrodzenia 
za przem ia ł w naturze, pozyskane zaś 
z tego źródła zboże ma być dostaw io­
ne do pow iatowych referatów  aprow iz. 
po cenach m in im a lnych  celem dostar­
czenia taniego chleba m iastom . Aby



*  7. .G A Z E T A  R A D O n S K O W S K A * — niedziela, 13 lutego 1921 r. Str. 6

projekt ten używotnić zwołano w ca ­
łym szeregu powiatów zebran ia  przed­
stawicieli m lynarstwa łącznie z przed­
stawicielami miast. O statn io  zebrania  
takie odbyły się w Sieradzu, Wieluniu 
I Radom sku.

Zebrania niedzielne. Najczęściej 
organizatorowie zebrań  urządzają  je w 
niedziele i święta, gdyż wtedy prawie 
każdy ma czas wolny, więc może przy- 
być na zebranie. J e d n a k  bardzo  nie­
właściwie postępują  ci, którzy zwołują 
zebran ia  w godzinach p rzedpołudnio­
wych, gdyż po kościołach odprawiają  
się nabożeństwa.

M łodzież szkolna bierze czynny 
udział w akcji plebiscytowej, na co 
wyraziło zgodę M inisterstwo W. R. i 
O. P. W m iejscowem  G im nazjum  Źeń- 
skiem pojedyńcze klasy urządzały szkol­
ne  wieczorki i w ten  sposób zbierały 
pieniądze na Śląsk. W G im nazjum  Mę- 
skiem  wszyscy uczniowie składają ofia­
ry, a nadto  starsze  klasy czynią przy­
gotowania do urządzenia  specjalnego 
Wieezoru Górnośląskiego.

Pośrednictw o pracy. Brak pracy 
t Wzrastająca ilość bezrobotnych jest 
poważną klęską dla norm alnego roz­
woju państwowości i szerzenia  ładu w 
kraju. W myśl powyższego, M inister­
stwo Pracy  i Opieki Społ. ogłosiło 
apel do wszystkich obywateli, prosząc 
o poparcie , p racodawców zaś o pom oc 
przy dostarczaniu  pracy licznym rze­
szom  zdemobilizowanych żołnierzy po- 
szukująch  zajęcia.

Wszelkie zapotrzebow ania  na n o ­
wych pracowników należy kierować do 
Państw ow ego Urzędu Pośrednic tw aPra- 
•y , ul. Powiatowa Na 2. i z pośrednic­
tw a urzędów tych korzystać, celem 
planowego i możliwie jaknajszybszego 
załatwienia tego palącego zadania.

Obrachunek z tchórzami. Depar­
tam en t administracyjny Województwa 
Łódzkiego połecił wszystkim s ta ro s t­
wom  przedłożyć imienne listy tych 
Wszystkich mężczyzn, którzy pod lega­
ją  utracie obywatelstwa Państw a  P o l­
skiego z powodu ucieczki za granicę, 
celem  uchylenia  się  od służby woj­
skowej.

U naa w Radom sku znajdzie  się 
kilkudzieaięciu .zag in ionych" w wieku 
poborowym .

Znów wypadek z benzolem . W 
b, tygodniu przywieziono do szpitala

C. Rozencwajgową, która uległa silne­
m u poparzeniu twarzy i rąk, do lew a­
jąc benzol na p łonące drzewo w ku­
chni, skutkiem czego nastąp ił  wybuch. 
O strzegam y przed skutkami n ieum ie­
ję tnego obchodzenia  się z benzolem, 
gdyż już parę  osób zostało poparzo­
nych.

Organizacyjne zebranie. W dniu 
9 lutego b. r. odbyło się w M agistra­
cie zebranie  urzędników i pracowni­
ków miejskich ce lem  zorganizowania 
Oddziału Związku Pracowników Komu­
nalnych Państw a Polskiego. Na p rze­
wodniczącego zaproszono  J. Kozakie­
wicza, jako asesorów  p. Sobieszczań- 
skiego i N eum ana, sekre tarzow ał p. 
Fr. Lenk. Z ebrani jednogłośnie  zdecy­
dowali utworzenie Związku, poczem  
uchwalono zwrócić się do Zarządu 
m iasta  z p rośbą  o podwyższenie płacy.

Po  omówieniu powyższych spraw 
postanowiono opodatkow ać się na 
akcję plebiscytu Górnego Śląska. —  
Do Zarządu Związku zostali powołani 
przez aklam ację  pp. N eum an, J. Ko­
zakiewicz, Sobieszczański, Fr. Lenk i 
Kowalski.

Na tern zebranie  zostało zakoń­
czone.

Spekulacja marką polską w ban­
kach w arszaw skich. W związku z 
w iadomościami o wykryciu spekulacji 
dewizami i walutą odbyły się rewizje 
w niektórych bankach  warszawskich. 
Dotychczasowe dochodzenia  ustaliły 
fakty następujące: 1 . )  N iek tóre  banki 
warszawskie wywoziły m asow o walutę 
polską za granicę; 2 .)  pewna firma 
bankowa (żydowska) grała system aty­
cznie na zwyżkę marki niemieckiej; 
3.) w chwili spadku waluty niemieckiej 
u nas przybyli do Warszawy agenci 
niemieccy w celu poprawienia jej kur­
su. Ten  ostatn i fakt został s tw ierdzo­
ny przez władze polskie.

W tej sprawie wygłosił mowę w 
sejmie poseł Zagórski z naszego okrę­
gu wzywając Rząd: a) aby przeprow a­
dzi! energicznie śledztwo w sprawie 
zbrodniczej spekulacji,uprawianej przez 
niektóre banki z walutą polską; b) aby 
za spekulacje powyższe skonfiskował 
majątki, pozbawił spekulantów praw 
obywatelskich i osadził w więzieniu; 
c). aby najdalej w przeciągu dwóch 
tygodni Rząd powiadomił Se jm  o wy­
niku dochodzeń .

Wniosek powyższy zosta ł  w ię­
kszością głosów uchwalony na posie­
dzeniu w Sejmie.

Na plebiscyt. Niektóre parafje, 
jak Brzeźnica, Kobiele i inne nades ła ­
ły do Redakcji pokaźne datki, z eb ra ­
ne na tacę  w kościele na rzecz p le­
biscytu.

W składaniu ofiar na  P leb iscy t 
Śląska biorą  udział wszystkie sfery 
naszego s p o ł e c z e ń s t w a .  S łużba 
dworska z m ajątku Sokola  Góra zło­
żyła na plebiscyt marek czterysta. P ię ­
knym praw dobodobnie  przykładem 
świeci jej ten, u którego w arsztat  p ra ­
cy znalazła.

Młodzież Bursy im. T. Kościu­
szki w R adom sku zebrała  na plebi­
scyt marek 600 (sześćset),  które z ło ­
żono w Redakcji.

Komitet Kolejowy na p leb iscy t 
Górnośląski zebra ł w dniu 2/11 br. 
11,216 mk., pół dwudziesto markówki, 
4 rb. ros., 3 kor. czeskie, 2 marki 
niemieckie, 50 fen. , 2 0  hal.i 1-ną m ar­
kę pocztową za 10 fen., zaś w dniu 
6/II 9 .318  mk., 3 rb. ros. i 1 mk, 15 
fen. d robnem i. Sum y te przekazano 
do kasy Kom . Pleb . w Radom sku.

Młodzież w Pajęcznie  zorganizo­
wała zabaw ę, z której dochód  w su ­
m ie 1.900 mk. p. P io tr  Grygiel n ad e ­
słał do Redakcji z prośbą  o p rzeka­
zanie tej sumy Miejsc. Kom. Plebisc.

Nauczycielstwo z Brzeźnicy u rzą ­
dziło zabawę, z której zysk 5.590 mk. 
przekazało  na cele  plebiscytowe.

Dziatwo szkolna w Brzeźnicy też 
nie pozostała w tyle, złożyła składki 
między sobą, które uczyniły 1 481 mk. 
7 kor. i 20 rb.

Młodzież z Domu Kolejowego 
czysty zysk z zabawy t. j.: 1854 mk. 
50 fen. ofiarowała no cel górnośląski.

Urzędnicy T -w a Metalur. złożyli 
9.600 mk., jak również i robotnicy 
700 mk.

Pracownicy Stow. Roln. Handl. 
w Radom sku zebrali między sobą 
5.700 mk.

Tajemnicza zbrodnia. Robotnik 
szosowy T. Kwacała w drodze  na B o ­
bry (za  R adom skiem ) zobaczył na o d ­
padzie z lewej strony leżące zwłoki 
niejakiego S. Mysiaka, lat 35, z dw o­
ma workami siana. Śladów i ran na 
głowie nie zauważono. Polic ję  pow ia­
dom iona o tej tajemniczej zbrodni, 
czy też nieszczęśliwym wypadku.
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Poradnik gospodarski.
( Dalszy ciąg. )  2.

fi). Dobrze urządzone stosy n a ­
wozowe.

Jak ie  warunki powinny posiadać 
stosy nawozowe, o tem  rolnicy wie­
dzą i powtarzać tego nie mam y p o ­
trzeby. Spojrzyjmy jednak bezstron- 
nem  okiem na tę sprawę i powiedzmy, 
jak się ona faktycznie przedstawia. 
Nie mówię tu oczywiście o licznych, 
na szczęście, wyjątkach: gospodar­
stwach folwarcznych, wywożących n a ­
wóz wprost z pod kopyt bydła i koni 
w pole, lub robiących z niego (w ra ­
zie niemożności przyorania odrazu) 
wskazane przez teorję i praktykę s to ­
sy. W tych warunkach, jak wiadomo, 
stra ta  azotu jest minimalna. Nie m ó ­
wię również o wzorowych gospo­
darstw ach  włościańskich, lecz o tysią­
cach gospodartw  drobnych, a nieraz 
nawet i o niektórych folwarkach, w 
których obchodzić się z nawozem zu­
pełnie nie umieją. Znający dobrze n a ­
sze stosunki, s łuszność mi przyznać 
m uszą W głębokich dolach leżą bez-

P od w yiszen ie  cen na wyroby 
tytoniowe nastąpi w niedługim czasie, 
zarówno wytworów państwowych, jak 
i koncesjonowanych fabryk.

Masło kokosowe. Magistrat 
zmniejszył rację m asła kokosowego 
do połowy. Kto na karty chlebowe nie 
kupił takowego przed 1 lutym, ten na 
czysto stracił. O graniczenie  powyższe 
dziwnem nam  się wydaje wobec faktu 
wywozu 1p wielkich skrzyń tłuszczu 
kokosowego przez radnego p. Najkro- 
na w dniu 8 bm. o godz. 11/* w P0^ 
za frach tem  pospiesznym w stronę 
Częstochowy.

Więc musi być nadm iar tego tłu­
szczu, skoro aż na wyrób mydła wy­
wozi się do innego miasta!

* Odpowiedzi  Redakeji.
Ks. Gmachowskiemu w Rzymie. Z

p r z e s ł a n y c h  n a m  w ia d o m o ś c i  s k o r z y s t a m y  
i p r o s im y  n a d a l  o n a s  p a m ię ta ć .  „G aze tę  
R adom sko  w s k ą “ w y s y ła m y .

I*. W. K r z a n o w s k a  w  Kole .  D z i ę k u ­
j e m y  se rd o cz n ie  z a  s ło w a  u z n a n ia .

f*. f t  Z a t o ń s k i e m u  w P ł a w n i e  P r z y  
t a k ic h  w ie lk ic h  z m ia n a c h ,  j a k i e  m ia ły  m ie j -  
8ce, z d a r z a j ą  s ię  p o d o b n e  w y p a d k i  i s ą  
o so b y ,  k tó r e  d a le k o  w ięce j  z o s t a ł y  p o s z k o ­
dow ane.  z  b ra k u  m ie j s c a  n ie  m o żem y  u m ie ­
śc ić .

P- P r  S a ł w a c k i e m u .  N a d e s ł a n y  n a m  
wiersz  n a d a w a ł b y  s ię  m oże  do p iem, w y ­
c h o d z ą c y c h  n a  G ó rn y m  Ś l ą s k u  i d l a t e g o  
m o ż e m y  w s k a z a ć  a d re s .

ładnie  kupy nawozu, wyrzucanego co­
dziennie z obó r  i stajni. Deszcze i w o­
da z topniejącego śniegu ługują n a ­
wóz z wszelkich pożywnych soli, pow­
stała  gnojówka albo wsiąka do głęb­
szych warstw, albo też wylewa się z 
przepełnionego dołu, rozlewa po pod­
wórzu, za raża jąc  powietrze nieznośną 
wonią i stanowiąc bardzo  poszukiwaną 
pożywkę dla chorobotw órczych  d rob ­
noustrojów. Albo też stosy nawozowe 
nie przykryte ani w arstw ą torfu, ani 
nawet ziemi, któreby w pewnym przy­
najmniej s topniu więziły i przytrzymy­
wały wywiązujący się amoniak, już z 
daleka przenikającym zapachem  tego 
gazu, bez przeszkody ulatującego w 
powietrze z o lbrzymią s tra tą  dla r o l ­
nika, znać o sobie dają. Czy to, co piszę 
w tej chwili, jest przesadą, czy nie zga­
dza się z rzeczywistością. A przecież 
właściwe i racjonalne przechowywanie 
i konserwowanie nie jest  rzeczą trudną, 
niemożliwą do uskutecznienia . -Wszak 
nieraz już w i d z i e l i ś m y  drobnych zw ła­
szcza rolników wywożących w  pole, 
jako nawóz, m a s ę  p o z b a w i o n ą  w s z e l k i e j  
p o ż y w n e j  d l a  roślin wartości. Czy t a k

OGŁOSZENIE.
W dniu 13 lutego br. o godz. 

3-ciej po południu w Resursie  o d b ę ­
dzie się  roczne zwyczajne ogólne ze ­
branie pp. Członków Stowarzyszenia 
R zem ieśln iczo-Przem ysłow ego w R a­
domsku przy ul. Kaliskiej JN* 25. 

Porządek obrad następujący:
1) Zagajenie zebrania i wybory pre- 

zydjum.
2) Sprawozdanie  z działalności Stow, 

za rok 1920 r.
3) Rozpatrzenie  i zatwierdzenie ra ­

chunkowych sprawozdań za rok 
sprawozdawczy.

4) Uchwalenie budżetu  na rok n a ­
stępny.

5) Zapoznanie się z nowym statutem, 
zatwierdzonym przezWojewództwo 
Łódzkie i przejście  na Tow arzy­
stwo Rzem ieślnicze.

6)  Sprawa pożyczki ulgowej dla 
Członków T -w a  Rzemieśln.

7) O m ówienie  działalności Wydziału 
Składnicy Węglowej przy T-wie 
Rzamieśln.

8)  Wybory: 7-miu członków Zarządu 
—  3 zastępców — 3-ch Członków 
Komisji Rewizyjnej i 2-ch  zas tę ­
pców — 5-ciu Członków Komisji 
Balotującej i 2-ch zastępców  oraz 
2-ch delegatów do Centralnego 
T-w a Rzemieśln. w W arszawie.

9) W olne wnioski.
Zarząd.

być powinno? - T rudno  potem  dziwić 
się (jak to bywa), dlaczego u sąsiadów 
kolonistów— niemców na gorszych d a ­
leko częstokroć  ziemiach zboża gną 
się pod c iężarem  dorodnego  i n o rm a ­
lnie rozwiniętego ziarna, podczas kie­
dy nasi rolnicy na lepszej bezw arunko­
wo ziemi, gorszy plon z b ie ra ją .— Nie­
ma jednak skutku bez przy czyny,kto uwa­
żnie spojrzy no obejście takiego ko lo ­
nisty odrazu zrozumie, co sprawia tę 
różnicę, te  urodzaje, tę  dorodność  
zboża i innych ziemiopłodów. 
Umiejętnie i prawidłowo przechowywa­
ny nawóz odgrywa w tem  główną ro ­
lę. Wiemy przecież, że w oborniku są 
wszystkie, po trzebne dla roślin upraw ­
nych, pokarmy we właściwym stosun­
ku. P rócz  tego obornik poprawia fizy­
czne własności gleby i czyni ją zna- 
komitem podłożem dla pożytecznych 
bakteryj, zbogacających ją w a tm o sfe ­
ryczny azot. Kto więc um iejętnie i 
właściwie z nawozem się obchodzi, 
ten już spełnił połowę zadania, jako 
wytwórca ziemiopłodów, ten klęski 
nieurodzajów obawiać się nie potrze- 

1 buje.- _____ d. c. Tl. t).

O b y w a t e l e !
TYDZIEŃ ŚLĄSKI SKOŃCZONY 

Daliśmy wszyscy ileśmy mo­
gli, ale nas to od d a lszego  o b o ­
wiązku nie zwalnia.

Pamiętajmy zaw sze , że  oczy  
nasze, że wszystkie wysiłki nasze  
skierowane być m uszą ku temu 
jednemu celowi:

O F I A R Y  
n a  plebiscyt Górnego Śląska.

N. N. ze Stów. łtorn. B a n d l .  60 mk., 
U r z ę d n ic y  S to w  Roln.:  B. S z p r y n g e r  700 
mk., S ad o w sk i  500 mk.,  J .  P ó ł r o l a  600 nok., 
St.  Dz ieg ieć  500 mk.,  St .  K o sze la  506 mk.,  
P. G ra b o w sk i  500 mb.,  J.  K o w a lsk i  250 rok., 
,J. N o w ic k i  100 mb.,  J .  K o k o szą  100 mk.,  W. 
Bok 100 mk.,  P.  K l im ek  100 mk.,  L .  P a r z o n -  
ka,  j a k o  w y g r a n y  z a k ła d  od p .  11. M. 609 
mk.,  J- H a jd u k ie w ie z ó w n a  100 mk.,  A 0 9 -  
c ik ó w n a  1Ó0 mk.,  St.  Gilern 100 mk.,  J .  JKe- 
r e m b e r g  100 mk.,  R ud o w sk i  100 m k.,  K o­
p a ń sk i  100 mk.,  P .  T o ł s t i k  100 mk.,  P- 
W r o ń s k i  100 mk.,  J .  J a g u e z e w s k i  100 mk.,  
W. K m iec iń sk i  100 m k ,  R. R u śk ie w iez  10Ó 
mk.,  M. P a w ł o w s k a  100 mb.,  Z. Miedziejew* 
s k a  50 mk.,  N a j m o w ic z ó w n a  190 mk.,  ( r a ­
zem 5700 m k .)  .Służba, m a j ą tk u  S o k o la  G ó­
r a  400 mk.,  Ś j>iew*nkiewiez S t .  100 mk.,  
S t e f a ń c z y k  B. 50  mk.,  L a n g e  A. 190 m k„  
B i tn e r  mk. 20, k o ro n  25, W ło ś c i a n i e  w s i  
S to b ie c k a  S z lac h .  i J ó z e fo w a  z e b ra n e  w R e­
d a k c j i  370 mk.,  A. S a b r a ń s k i  100 m k ,  Ze­
b ra n e  n a  z ab a w ie  c z ło n k .  c h ó r u  p a ra f .  5 H  
mk.,  S ł u c h a c z e  k u r s ó w  s z k o ły  p o w s z e c h n .  
w kol. R ad z iech o w .:  W . D e p ta  40 mk.,  A .
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W ożniak 40 mk., F r.B o ru ta  20~mk., J. A da­
mek 20 mk., S. B ie liń s k i 10 m k , F r. Koć- 
w iń  40 mk., J. B o ru ta  10 mk., J. Depta 20 
mk., W . Depta 20 mk., J. O lb rych  10 mk., 
A , P ow rożn ik  10 mk., R. W ozniak 15 mk., 
F r. K iedrzynek 10 Mk., F r. K u liś  20 m k., 
W. Depta 10 mk., 9. P op io łek  10 mk., ( ra ­
zem 305 m k.), Z łożone na zebraniu u p. H. 
700 m k., J. 1. M . 200 ink., Ks. fi. K ry n ic k i 
od pa ra fia n  Z ie lonej D ąbrow y zebrane dn. 
6/1 1400 m k. i  7 rb., Ks. R. K m ie c ik  z Ra­
domska 1000 mk. i z ło ż y ł poźyozkę k ró tk o ­
te rm inow ą na sumę 400 m k., B. N ow akow ­
ska 200m k , Sz. K a łk u t iń s k i 800 m k , U rzę- 
dn iey T-wa M eta lurg icznego 9600 m k., Ro­
bo tn ic y  T -wa M eta lurg icznego 700 mk., M ło ­
dzież Bnrsy im  K ośc iuszk i 600 mk., P odko­
m ite t p leb iscy tow y  w B rzeźn icy 8500 mk, 
l i t  rb . 1 5 kor., Ks. Prob. A  B uchow ki na 
tackę w dniu 6 /II  w p a ra f ji G idle 1013 mk., 
P racow n icy  W ydz. Zboż. p rzy  Stów- Rol- 
nlez. Handl. S id o re w lc r 200 mk., P lw ew ar- 
ezyk 185 mk., B łassezyk 50 mk., L u b in  50 
m k .,'K o p czyń sk i 100 mk., S. B. 25 lm k., 8ta- 
n is ław sk i 60 mk., S iem iński 50 mk., F o lho- 
le  100 mk., T rossczyńsk i 55 mk., Adam ­
czewski 100 mk., B oguck i 20 mk. (razem 
935 m k.) C zysty  zysk s zabawy ursądzonej 
przez m łodzież z domu kole jowego 1854 
mk. 50 fen., iz k o ła  w Brzeźnley i  personel 
na uczyc ie lsk i I  oddz. 100 mk. 1 7 kor., I I  
oddz. 407 m k , I I I  odd i. 269 m k., IV  oddz. 
13* mk., V oddz. 66 mk., persoael naucz. 
5*0 m k. i  20 rb. (razem 1481mk 7 kor. i 20 
rb.) Dochód z zabawy u rzą d zo ie j przez n a ­
uczyc ie ls tw o  w B rzeźn icy 8590 mk., G o tli-  
szewskl z S iln ic z k i 72 mk., K rys ie w icz  10 
mk., Z G idel; p. Basińsk i 100 mk., Karw a- 
s ińsk i 40 mk., M. W orwong 5 mk., J. M iro ­
w ski 5 mk., J.i Dudek 40 m k „ I.  Sowiński 
60 mk., i .  Łabendzkl 6 mk., i .  B a rtn ik  60 
mk., J. Zatoń 60 ink., F r. M irow sk i 30 mk., 
J. Suoheni 100 mk., P. M aty jaszozyk  10 
mk., W . W rześniew ski 20 mk., Łua lew scy  
500 mk., Fr. Szym ański 100 mk., M. Suche- 
n iów na 50 mk., D ąbrowski 100 mk., A. U r­
bański 20 m k , W . Beno 25 ink., W . Beńee- 
rek 20 mk., M. S ierniń«ki$20|m k., I K a rp iń ­
sk i 20 mk., Fr. Łabendzki 15 mk., J. Sob­
czyk  10 mk., K. LakomskJ 60 m k , Jaw orsk i 
20 mk., W . W iaderek 60 mk., K ęs lek i 100 
mk.. W. M akewskl 50 mk., B. K ie lan 50 
mk., B, Bańezer §0 mk., A. G órecki 20 mk , 
Z. Wacek. 20 mk., K. G awroński 10 mk., 
W . Bak 20 mk., J. M ie h a lsk i 20 mk., J. 
G zik 90 n k ,  I .  G órecki 50 mk., J. M arjan- 
kow ski 40 m k„ J. B a r t i ik  40 nsk., St. Cie­
s ie lsk i 15 mk., A . Ik n rk a  20 mk., B. Ko-
ćw lń  20 mk., P. W iaderek 20 mk. W  K o­
w a lsk i 10 m k , B. Ś m ig ie lsk i 50 mk., T.
P la n ik  40 mk.. W. Gawin 20 mk., A. W ia-
w iaderek 9 m k., L. W ó jc ik  30 mk., F r. JZa- 
toń sk l 100 m k., J. L ite e ka  60 m k., W . Je­
z io rs k i 20 m k „ W . Sobieraj 10 mk., F r 
Śpiewak 10 mic., W. K lu ź n ia k  1000 mk., A. 
G awroński 15 mk., mk., P. O sto jsk i 20 m k ., 
A . O jrzydska  20 mk., L  L isow sk i 100 m k., 
St. Sam bor 20 mk., St. C hrostow ski 20 mk , 
C y b u ls k i 20 mk., St. Powązka 20 mk., T- 
K ocw iń  10 m k., Fr. R oga lsk i 20 mk., W . 
Lam bor 10 m k , J. K uśm iersk i 20 mk., Fr. 
Zatoń 20 mk., I. M iro w sk i 20 m k., Poew- 
sówna 20 mk., A . Rom anczyk 20 m k., J. 
K rzyszkow sk i 100 mk., St. B a rtn ik  45 mk., 
K. B łas iak  20 mk., J. Adam czyk 20 mk., 
L. G awroński 20 m., Fr. G awroński 20 mk., 
J. M irow sk i 100 mk., W. S te lm aszczyk 15 
mk., K. Grzeszny 30 mk., H. M ędrzecka 40 
mk., M. Sucheni 100 mk., Fr., W iewióro-w- 
sk i 100 mk., F r. K lem ińsk i 20 mk., W. T u­
rek 15 mk., J. Jakóbow ski 1q mk., J. Fa- 
b ija ń s k i 20 mk., T- G ąsiorowski 20 m k., J. 
Całus 50 mk., P. M arsza ł 10 m k , J. B a r­
tn ik  20 mk., A . Bub 20 m k , M. F lasza 30 
mk., J. Banios 20 m k , W . F lasza 20 mk., 
A . B a ry ła  20 mk., F r. B a rtn ik  30 m k., Pa­
k u ła  40 mk., B. B asiński 20 m k., J. Dudek 
20 mk., A. K uśm irek 45 mk., W  Basiński

fKocioł, maszyna parowa, parnik, kadź 
zacierna będą sprzedane przez licy­
tację 28 Lutego r. b. w Dobryszycach.

Ocenione na 291.S80 mli. M j n  23.900 mii.
Wiadomość w biurze Wydziału Sejmiku Powiat.
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WYPRZEDftZ OBOWIA
DAMSKIEGO i M ĘSKIEGO

w Walnij Spiłeś limm Ehrzościjan
w  R A D O M S K U ,

Rynek dom p. Soezołowskiej (oficyna po lewej ręce)

P O  C E N A C H  B. N I S K I C H .
m
40 mk. A . Górecki 10 m k., i ł .  M aty jaszezyk  
20 mk., Fr. Ląg iew ka 30 mk., B ednarczyk 
10 M ik., W. K arp iń sk i 50 mk., J. Baneczek 
20 mk , P. B orow ik  20 mk., B. Bąbka 10 
m k., W. Zaborski 10 mk., Fr. O jrz y ń s k i 15 
m k., J. M ędreecki 1() ink., J. Borow ik 10 

S f 6pld 12 mk . Brzeska 15 m , J. P a ­
k u ła  100 m , W. C iupa 35 m., W  M azurek 
100 m., T. M irow sk i 50 in., A. N u rek  6 m., 
D. T ybe l 5 m., J. G rabny 10 m., A. Dudek 
100 m , B orow ik  100 ni., Tkacz F e liks  kor. 
20 (razem 3658 mk. i 20 kor.) Zysk z zaba­
wy urządzonej przez Zjedn. M łodzieży w 
P ajęczn ie 1900 m., C zysty zysk z przed, 
amatorsk. zorgan. przez St. Stangenberga 
w Brudzicach dn .6 /II 1921 r.700 m k. Razem 
40,505 mk. 50 fen., 137 rb., 57 koroa i po ­
życzkę k ró t ter. 400 mk.

     ^
Magazyn konfekcji
J. BARTNIK

ulica Kaliska Ns 13 
Posiada na składzie duży wybór 

bluzek i sukien, oraz stroje 

weselne i karnawałowe.

CENY PRZYSTĘPNE.

OTWARTA NOWA
K A W I A R N I  

n.  n o L i K O W E J
przy nl. Częstochowskiej 9. dom własny.
Bufet zaopatrzony w różne gorące 
przekąski po cenach b. przystęp.

Poleca się łaskaw ym  w zględom  
Sz. k lie n te li.

Drobne ogłoszenia.
Q Ia c iii l iQ n n  212 m k , dwa paszporty  na 
u ł i l f i J u lo l l l j  im ię  Jana M a ło ty  i E lżb ie ty  
Loch, dwie m e tryk i na im ię  Edwarda i 
W acław a M ałoty, oraz książkę poborową 
wydaną z P. K. U.

3/4 rtiorgow y z drzewkam i i placem 
pod budowę domu sprzedam w u l i ­

cy  Częstochowskie j. Zgłaszać się po b liż ­
sze w iadom ości do R edakcji. _
D m i l l ł i l iO  s-vna J ana, L wzrostu śred- 
r i l u / i l l n l l ju  niego, brunet, w łosy  d ług ie, 
cho ry  um ysłowo, k tó ry  zab ra ł ze sobą 7- 
le tn lą  dziewczynkę b londynkę. Proszę o 
powiadom ienie za wynagrodzeniem Le on ar­
da G ołębiowskiego w M ykanow ie poczta 
R udn ik i-R ędz lny  lu b  Redakcję.

if in n  w ® lu tego w ieczorem  p o rt-  
iU llu  fe l z dokum entam i na 1 mię pod- 

nor. Banaszkiew icza w drodze z Radomska 
do B rzeźn icy. Znalazca zechce pieniądze 
zatrzym ać1 sobie, a dokum enty w raz z p o r­
tfe lem  odesłać do redakcji lu b  Komendy
Placu._______ ____ ____________ _________
U lin il!) 6 do 12 m orgów ornego poia w Rw- 
n il|J !ę  domsku, lu b  b lisk ie j o k o lic y . Z g ło ­
szenia do A d m in is tra c ji , Gazety Radem- 
sbow sk le j" pod %■ W .    ____
lin  p irn ita la  A leksandra  w Radomsku
UU M j l l lU l f l  Jest potrzebna GOSPODYNI. 
W arun k i: całodzienne u trzym an ie , m ieszka­
nie, *  pa ł i  ośw ietlenie i od 1200 do 1500 
mk. m iesięcznie. Pożądana je s t kauc ja  lu b  
poręczenie osób znanych w powiecie Z g ło - 
8ze»ia p rzy jm u je  oodziennle Zarząd S zp lt. 
| ] j h  dla w ła śo ic ie li zakładów  rękodzie l- 
1x0! 10 n iczych , oraz rzem ieśln ików  zgru- 
pewanyeh w kooper. „R zem ieś ln ik" je s t do 
nabyc ia  w sklepie „ Gwiazda" na m iesiąc 
L U T Y  i na kupony ^  18-19-20-21. W ar­
sz ta ty  o trz y m u ją  zdwojone po rc je  na k w ity  
wydane w b iu rz e Stow. Rzemieślniczego.

lu b  skradzieno książkę p rz y ­
chodu wódek res ta u ra c ji B ro n i­

s ła w y  N ow akow skie j, Radomsko Rynek JNfi 4. 
Posiadacz zechce zw róc ić  książkę w ła śc i­
cie lce za wynagrodzeniem  sow item . 77

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.-


